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Śladem wielkich obywateli polskich
(Dokończenie).

Pod ich tchnieniem budziło się w masach ludo­
wych poczucie obywatelskie, zaczynano pojmować, że 
już nadchodzi kres bezprawia. Propaganda ustna 
i piśmienna łącznie z czynem bojowym i walącym się 
w gruzy Starym porządkiem Europy kruszyły nasze 
kajdany i poddanych obcych państw, przetwarzały 
w obywateli wolnych oddając rządy i włodarstwo zie­
mi ojczystej w nasze ręce, tudzież kładąc na nas rów­
nocześnie odpowiedzialność za wszystko, co się dotąd 
działo. W poczuciu tej wielkiej odpowiedzialności 
podjęliśmy zgodny i jednolity wysiłek obywatelski, 
dzięki któremu wróg, zagrażający niepodległości naszej 
w r. 1920., został odparty z pod bram Warszawy — 
i tak byliśmy w całej pełni świadkami „Cudu nad 
Wisłą*, gdzie przemówił zbiorowy i skonsolidowany 
Duch narodu, który nam wówczas hetmanił . . .

Starożytny filozof Platon twierdzi, że państwo 
jest odbiciem duszy swoich obywateli. Zupełnie trafna 
prawda życiowa. Pomyślność bowiem i byt państwa 
zależne są od wartości czynów jego obywateli. Od 
posłów zależy, aby stanowili mądre i sprawiedliwe 
prawa, przystosowane praktycznie do potrzeb ludności 
i zgodne z interesem państwowym — od urzędników, 
aby te prawa były sumiennie wykonywane — od sę­
dziów, by każdy otrzymał, co mu się należy i aby 
nikomu nie działa się krzywda — od ludności zależy 
poszanowanie prawa, władz, poddanie się ustawom, 
płacenie podatków, gorliwość w służbie wojskowej 
i społecznej, bez czego nie ostoi się byt państwa, ani 
zostaną wypełnione jego zadania. Oświata powszech­
na zależna jest od dobrego ustroju szkolnictwa, dobrych 
ustaw i programów naukowych, wreszcie od ich wyko­
nawców t. j. od pracowitych, dobrych i sumiennych 
nauczycieli, którym troska o byt materjalny nie potrze­

buje radlić czoła, którzy świadomi są celów i dróg 
oraz pewni opieki Rządu i państwa — dalej wartość 
pism codziennych, tygodniowych czy też miesięcznych 
i wydawnictw książkowych od autorów — piękno sztu­
ki, pomników i wystaw od artystów 1 Wogóle doro­
bek gospodarczy, społeczny t i kulturalny zależy od 
zbiorowej i zorganizowanej woli narodu, oraz od sumy 
włożonych weń obywatelskich uczuć i czynów . . .

Jeden z filozofów mówi: aby się stać wielkim, 
trzeba przejść ból i trud — i drugi mu wtórzy „trzeba 
umrzeć po czynach, bólu i trudzie11. — Musi przyjść 
męka, która siwieć każe w jednej godzinie wszystkim 
włosom, a każdemu jest osobnym bólem po kolei — 
męka, która ryje brózdy głębokie po twarzy i usta 
wykrzywia w bolesne półkole — męka, która barki 
ciężarem przytłacza — męka, która gnie i łamie na 
gruzy i serca w strzępy rozdziera — ale też mękar 
która ludzi silnych w tytanów zamienia ! 1 Tak jest — 
Istnieje ból - dobrodziejstwo i ból - chrzest nieśmiertel­
ności. Ból dopiero umacnia człowieka, oddziela go 
od świata, wyrabia w nim silną wolę i czyni go 
hartownym. Zewnątrz niego na resztę życia rosną 
czyny jego, niby dzieci spadkobiercę, a w nim samym 
tkwi jakaś nieograniczona niczem tęsknota do dzia­
łania . . .

I choć czas zmoże wszystko, świat, ludzi, żywioły 
i własne ciało — jednego nie pokona nigdy: tęsknoty 
wzniosłej idei — tęsknoty do czynów obywatelskich I 11

Tak więc ślady czynów wielkich obywateli pol­
skich są nader cenione w narodzie, a ich poświęcenie 
i działalność błyszczą i perlą się, niby brylanty, wska­
zując drogę, jak służyć Ojczyźnie miłej i budować 
najtrwalszy gmach wspaniały . . .

Iść nam przeto należy wszystkim śladem i wzo­
rem wielkich obywateli polskich. —

Franciszek J. Tryszczyła.

53



Czem Sienkiewicz dla Polski ?
Franciszek J.Tryszczyła,

(Dokończenie).

Gdy nasz Sfinks ludowy głazem swym legł na 
trzech drogach rozstajnych, niby trzech tętnicach na­
rodu, a wszystkie kończyły się jednem urwiskiem, 
natenczas genjusz Artysty i Mistrza rzucił potrójny 
kłębek złotych nici, co spoiły lud z oświeconą wars­
twą narodu. Kiedy z żywego pnia Polski korę zdzie­
rano, kiedy nam tradycję naszą wszędzie, bo nawet 
w serduszkach dzieci fałszowano, czerniono i poniża­
no, samiśmy w tej robocie pomagali, będąc w zaśle­
pieniu swych udręczeń. Przeszłość Polski w ramach 
tak zwanego „pozytywizmu" zwano pogardliwie szla- 
chetczyzną i w czambuł wszystko potępiano. Gdy 
zjawiła się „Trylogja”, uderzono na alarm, bito w dzwo­
ny, oskarżono autora o wstecznictwo i starano się 
wszelkiemi siłami wszczepić nienawiść. Szerzyła się 
przeto wśród młodzieży i wyższych warstw społe­
czeństwa (nie wszystkich!) dość groźnie ta zaraza — 
tern gorsza, że pozornie strojna w hasła humanitarne, 
(znany to konik pewnego odłamu społecznego!) ni­
by to poważna, maską nauki i szczudłami postępu po­
wabna. Mimo wszystko przeważną część młodzieży 
ogarnął entuzjazm. Szkoły w Polsce były obce. Rę­
ce działaczy społecznych i politycznych spętane, prasa 
zaś miała usta zakneblowane, a społeczeństwo znajdo­
wało się w letargicznym śnie apatji 1 Już w naszych 
czasach kopano przepaść między narodem a jego wiel­
ką przeszłością. Nowe pokolenia wchodziły w życie, 
odarte z polskości, bezbronne wobec nawału obcych 
wpływów, samotne i bez busoli na tej pustyni ducha.

Tylko w minionej dali majaczyły jakieś bezcie­
lesne, wydrwione miraże przeszłości, a na czczym błę­
kicie powiewał czerwoną płachtą międzynarodowiec 
dla swego interesu Szlojme - socjalizm! Dopiero 
z chwilą ukazania się „Trylogji* zmieniły się warunki. 
Zaraz warowne otwarły sie wrota przeszłości, zgrzyt­
nęły łańcuchy, szarpnięte ręką sztuki, legł równo most 
granitowy i zagrzmiał pod kopytami husarji polskiej. 
Miraże stały się rzeczywistością . . . Sienkiewicz por­
wał za sobą cały naród. Nigdy nie będzie zapomnia­
na ta chwila, kiedy Polska poraź pierwszy czytała 
„Trylogję*. — Kiedyś pamiętniki a może i historja 
literatury wspominać będą, że gdy wychodziło „Ogniem 
i Mieczem”, nie było rozmowy, któraby się od tego 
nie zaczynała i na tem nie kończyła, że o bohaterach 
powieści mówiło się i myślało, jak o żywych ludziach, 
którzy opanowali wyobraźnię i serce ! A już za moich 
czasów szkolnych w Tarnowie pewien student dał na 
mszę św. za duszę Podbipięty. Bowiem to, jak mówi 
Witkiewicz, nie jest powodzenie tylko, nie upodobanie 
w artystycznych pięknościach tej powieści — ale przy­
wiązanie do tego, co szlachetne i wzniosłe, to wzru­
szenie na widok bohaterów i rycerzy Polaków. Wzru­

szenie i podziwienie na widok, jak wielkie serca zno­
szą wielkie nieszczęścia z ogromną cnotą, jak wyczu­
wają wszystkie klęski Ojczyzny, a pod żadną się nie 
łamią — to  znowu obserwujemy radość, dumę, cześć 
i miłość na widok polskich natur najzdrowszych, naj­
czystszych, najwyższych i podniesionych do ideału, do 
heroizmu i świętości. Wzruszenia takie są smutne ale 
przy tem takie wzniosłe, jakby we śnie zjawił się czło­
wiekowi duch Żółkiewskiego lub Czarneckiego i jakieś 
jędrne słowo, jakąś naukę zostawił po sobie na pa­
miątkę.

Tak jest w istocie! Nigdy jeszcze nie było po­
trzebne takie właśnie słowo, jak w onej chwili. Zro­
zumieli to wszyscy i odczuli intuicyjnie, że to  prze­
szłość woła do nas wielkim głosem . . .

Siłą słowa twórczego, mocą swego genjuszu obu­
dził Sienkiewicz naród z chwilowego uśpienia i kazał 
mu znowu wierzyć w siebie 1 Wrażliwe dusze mło­
dzieży i ludu polskiego błyskawicznie były zdobyte, 
szarżą godną Sommo - Sierry. Reszty dokonał czas.

Po takiej lekcji wstępnej naród całą duszą garnął 
się do własnej historji. Stała się ona nie stosami 
ksiąg zapylonych, ale żywą treścią serc własnych, 
barwną, niby kilim łowicki, tęskną i rzewną jak dum­
ki ukraińskie, bogatą jak lity pas słucki, a świetną 
i wspaniałą jak polonez Szopena.

Czemu to właśnie lud polski rozczytuje się naj­
bardziej w tych, zdawałoby się szlacheckich powieś­
ciach? Oto lud czyta, bo czuje w nich tętno swego 
serca, bo z „Trylogji" Sienkiewicza bije jakaś dziwna 
energja i tężyzna narodu, bucha elementarna siła życia 
narodowego z taką mocą suggestyjoą, że i ludzie wąt­
piący ocknęli się, bijąc się w piersi za swoją nieufność, 
za poniżenie dusz własnych i tej świetlanej przyszłości 
Polski, w którą już nikt nie wątpi. Rola Sienkiewicza 
w porozbiorowych dziejach narodu pozostanie na 
zawsze wielką . . . Nie będzie zapomnianym pęd, co 
piersi rozszerza, bijący z tej wielkiej a złotej kurzawy 
dziejów, odtworzonych z wieszczem natchnieniem.

Teraz już i najostrzejsza krytyka nie groziła na­
rodowi wynaturzeniem, mimo, że różne „obce i swoj- 
kie miernoty" rzucały się z ujemną krytyką na świe­
tlaną postać wielkiego pisarza. — Wolna była droga 
dla wszystkich. W gromadzie, która poczuła się czemś 
jednem z prawiekami dziejów polskich, z krytyki tylko 
korzyść da się wyciągnąć, a nawet wraży głos pobłaż­
liwie jest wysłuchany. Mocarny duch Mistrza zbudził 
w narodzie siłę i radość w stosunku do własnej his­
torji. Już nie trupa, jak niektórzy myśleli, wleczemy 
za sobą, ale zbiorowy duch narodu idzie za nami 
w olbrzymim słupie ognistym, błogosławiący nas na 
dalszą drogę pracy i znoju i głosem donośnym wołający:
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Jest wolna, niepodległa i zjednoczona 1 ! — Wy­
tężać, wytężać wszystkie siły, byśmy Ojczyznę naszą 
uczynili kwitnącym ogrodem, krainą mlekiem i miodem 
płynącą, niezależną ekonomicznie, krainą, w której 
wszystkim obywatelom byłoby dobrze . . .

Dzieła sztuki nie mogłyby dokonać w narodzie 
czynów tak wzniosłych, gdyby Artysta nie był wielki 
a Jego twórczy talent w zetknięciu się z przeszłością 
polską tak bogaty. Mówią, że Sienkiewicz zaledwie 
cząstkę wziął z tej przeszłości — to prawda. Ale któż 
ją sam zdoła wyczerpać w całości? Jest ona olbrzy­
mim materjałem. Długie jeszcze wieki pokolenia ży­
wić się nią będą, a wciąż pozostanie pełna nowych 
tematów. To, co z niej wziął Sienkiewicz, star­
czyło na epos. To, co nam dał, stworzyło epopeję 
narodową . . .

Jeżeli odsuniemy wzgląd na różnicę czasu, wyno­
szącą przeszło 3.000 lat, to „Ujada” gaśnie w porów­
naniu z „Trylogją11 — a tylko „Odysseja" wytrzymuje 
z nią zestawienie. — W „Trylogji11 widzimy rozległość 
i potęgę obrazów malarskich, styl nowy, jak niebo 
głęboki i przeźroczysty, choć prosty i zwarty, swobodę 
oddechu, niby step szeroką i władczosć dłoni, zarzą­
dzającej tłumami i postaciami! Dalej czytamy wspa­
niałe opisy bitew, wypraw, oblężeń, zasadzek, podró­
ży, uczt i scen rodzajowych — tudzież humor, zdro­
wiem tryskający; syntezę poziomu życia narodowego 
czasu wojen kozackich i szwedzkich, moc i radość 
twórczą, patrjotyzm a wreszcie żywe i serdeczne ujęcie 
duszy narodu 1

Wszystkie te czy inne piękności owego dzieła nie 
mają sobie równych, Sienkiewicz pierwszy przemówił 
do ludu polskiego, a wraz z nim do całego narodu 
prostotą i mocą swego głosu. On zniósł stany, war­
stwy, wiek i poziom wykształcenia swoich słuchaczy. 
Tematem zaś wszystkie dusze poruszył, potęgą wizji 
plastycznej i miłości pchnął lud w naiód, a przeszłość 
w teraźniejszość i tak naród polski na obszarze wie­
ków i ziem zjednoczył duchowo na zawsze pewnym 
i nieprzerwanym węzłem. Troja i Homer były zjedno­
czeniem Grecji. Soczewka sztuki Homera była koniecz­
ną, aby pod jej ogniskiem mogło powstać wszystko, 
co wielkie i wspaniałe było za epoki Piriklisa. Ogteń 
ten działał w Grecji prawie 500 lat. I kto wie, czy 
bez niego przyszedłby Ajschylos i Fidjasz, Perikles 
i Leonidas, Maraton i Salamina. Bez nich Grecja 
z pewnością wiodłaby żywot pastuszy jako prowincja 
egipska albo perska o mniejszej lub większej kulturze.

Bardzo wiele oznak przemawia za tem, że Polska 
jest Grecją świata nowożytnego. Nasze spóźnione 
średniowiecze, to epoka bohaterska, to Polska — Troja, 
ale stokroć od tamtejszej barwniejsza . . . Jakkolwiek 
wraz z Europą przebyliśmy wszystkie stopnie oświaty 
i uspołecznienia, to jednak do połowy niemal ubiegłego 
wieku figurowaliśmy jedynie jako Polska szlachecka. 
Lud nie żył, rzec można. Był opoką nietkniętą, nie­
znaną i niewidzialną. Dla szlachty polska p rzesz ło ść

trojańska była wciąż ich własną i żywą teraźniejszoś­
cią. Dlatego romantyzm nie mógł jej cenić jako przy­
szłości. Dopiero gdy huragan dziejowy odw;ał wierzch­
nią warstwę narodu, gdy przed naszemi ocsyma w ca­
łości błysnęła nagość granitu - ludu, którego małe kępki 
widziało bystre oko Kościuszki i Staszica, wtedy to 
wraz z groźnem dla narodu niebezpieczeństwem zja­
wiła się możliwość powstania eposu! Przeszłość ode­
szła . . ., a Polska oczekiwała swego Homera. I przy­
szedł wkrótce. Wśród nocy czarnej, w której pow­
stała „Trylogją”, w rozterce serc i umysłów, kiedy 
przed oczyma snuło się widmo Polski szlacheckiej 
oskarżonej o bezpośrednią przyczynę tragedji naszej 
t. j. upadku politycznego, najlepsi i najszlachetniejsi 
rzucili się na biegun przeciwny i widzieli jedyne zba­
wienie li tylko w Polsce ludowej. Tego rodzaju poj­
mowanie rzeczy było również fałszywe. Polska nie 
może być nigdy ani szlachecką ani ludową a tem 
mniej socjalistyczną, jak chcą niektórzy — ale „Polska 
tylko polską będzie” — woła W yspiański! Tak j e s t — 
w Polsce muszą się zmieścić wszystkie stany społe­
czeństwa i ugrupowania polityczne, jakkolwiek uznać 
trzeba dominującą rolę ludu polskiego, ponieważ tyle 
Ojczyzny, ile ziemi polskiej znajduje się w rękach na­
szego chłopa! Inaczej w budowie państwa polskiego 
ukazałyby się znowu rysy. A sądzić a raczej twierdzić 
wypada, że polska racja stanu absolutnie nie może do 
tego dopuścić. I  w twórczości Sienkiewicza zaznaczył 
się ten prąd jednostronny — a symbolem tej epoki 
jest „Bartek zwycięzca”. — Sienkiewicz otrząsnął się 
szybko z tej ideologji, a intuicja poprowadziła go 
wprost do tej Polski oczernionej. Mistrz podejmuje 
ją jak królowę, opromienia ją najwyższym blaskiem 
swego talentu i przecudnym obrazem trafia nią prosto 
do serc ludu — i jak archanioł jasnowidzący buduje 
granitowy łącznik z resztą narodu. Duch wielkiego 
Artysty na miarę Fidjasza nie mógł inaczej widzieć 
tej przeszłości tylko jako Polskę narodową . . . Dzi­
siaj w zmienionych warunkach życia, w stokroć przy- 
spieszonem jego tempie czeka nas wkrótce epoka Pe- 
riklesowa, w której własnemi oczyma będziemy oglą­
dali nowy Maraton i Salaminę, nie zwycięstwo miecza 
lecz zwycięstwo ducha . . .  Bo ten jest dzisiaj zwy­
cięzcą, woła poeta, kto drugiemu da od siebie najwię­
cej światła ! I

Sztuka „Trylogji" i skupiony w niej żar przeszłości 
grzeje nas niezmiernie i przyszłość świetlaną nam ro­
dzi . .  . Dlatego naród polski tak niezwykłą czcią 
otacza Sienkiewicza, o którym śmiało rzec można, że 
jest Homerem Polski narodowej . . .  Tej właśnie 
Polski, która po przebyciu dwukrotnego cudu w czasie 
pożogi wojny światowej z grobu powstała i z dnia 
na dzień rośnie w siły. Wizja jasnej a świetnej przy­
szłości i odrodzenia narodu przed nami, jego potęgi 
ekonomicznej i chwały! — Z radości człowiek dostaje 
skrzydła, pręży się pierś, a dusza ulatuje gdzieś w nie­
b io sa ..., śpiewając potężne i wspaniałe „Te Deum“. — 

Na zakończenie tego artykułu wypada nadmienić,
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jakie stanowisko zajmuje Sienkiewicz w tej wielkiej 
gromadzie narodów, związanych wspólną cywilizacją, 
która się zwie Europą? Nikt, zda się, z pisarzy pol­
skich nie jest tak znanym i czytanym poza granicami 
Ojczyzny, jak właśnie Sienkiewicz! Dlaczego tak jest, 
nie tu miejsce roztrząsać szczegółowo. Ogólnie tylko 
trzeba stwierdzić jedną rzecz. Zachód cały wyczuwa 
poprostu w nim nie tylko potężny talent malarski 
i ogromny zmysł historyczny — ale widzi pisarza 
epokowego, na miarę Fidjasza, który porusza uczucia 
i namiętności ludzkie nie będąc doktrynerem, który 
rozmaite formuły życia łączy w sposób harmonijny,

we wszystkich sprawach dla nas doniosłych. I głosu te g o ||S  
z czcią należną i szacunkiem słuchano jako głosu naj-| V< 
więcej kompetencji mającego według mniemania Euro-^ | |  
py, Polaka 1 Będąc całe życie pocieszycielem narodu,fi 
ostatnie dni swego żywota poświęcił niesieniu pomocy , 
Polsce zrujnowanej, nękanej głodem i stratowanej p ó -* || 
chodami wojennemi. Na tem stanowisku odszedł od ' ,"' 
nas na zawsze , . . Umarł na obcej ziemi — i to w | j |  
chwili, kiedy podwaliny wolnej i niepodległej P o lsk i,™  
aczkolwiek jeszcze nie zjednoczonej, zaczęły przybie*!|S§ 
rać kształty realne. Pękło wielkie i kochające serce:-1 f. 
Pochylmy czoła przed potęgą Majestatu, który ziemi, j§

M odlitwa przed

który, będąc oddany szczerze życiu realnemu, wierzy 
jednak w bohaterski pierwiastek duszy człowieka, którą 
w największych nawet nieszczęściach hartuje i bieży 
w przyszłość z uporem i męstwem . . .

Może ten właśnie ideał życia i potęga talentu 
malarskiego zjednuje Sienkiewiczowi czytelników i wiel­
bicieli w Europie. Kiedyś nauka zbada szczegółowo, 
dlaczego Mistrz ten zajął tak wybitne miejsce w lite­
raturze wszechświatowej. Nikt bowiem tak, jak on 
nie spopularyzował imienia polskiego na szerokim 
świecie. Sienkiewicz przypomniał właśnie światu, że 
tu nic nie pomoże wykreślenie Polski z mapy Europy, 
że naród polski żyje i kroczy w przyszłość słoneczną.

Wpływ moralny Sienkiewicza był wielki — i z tego 
korzystał zawsze jako obywatel kraju, zabierając głos

bitwą racław icką.

1polskiej zesłał tak mocarnego Ducha! I choć^Oj-’ 
czyzna, tracąc znakomitego pisarza, przywdziała ciężkie 
kiry sieroctwa, to przecież Henryk Sienkiewicz rozpo­
czął nowe panowanie w sercach i umysłach miljonów 
dusz polskich tem większe i głębsze, że otoczone 
nimbem chwały i majestatem śmierci. I dzisiaj, gdy 
prochom Jego, które spoczęły na ziemi ojczystej, to­
warzyszył cały naród i gdy stary Zygmunt zanucił Mu 
z wysokiej wieżycy ostatnią pieśń pożegnalną, niech 
każde serce polskie rzuci na Jego mogiłę słowa poety 
krótkie, piękne a dostojne.

„Zmarłych pokoleń idealna sfera 
W  żywej ludzkości wieczne ma siedlisko 
A grób proroka, mędrca, bohatera 
Jasnych żywiołów staje się kołyską . . ."
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EMIL ZEGADŁOWICZ

Ballada o białych niciach 
rozsnutych śród gwiazd.

— 0  niezbadane przestworze 
codziennie we mnie żywe — 
sklepisz, jak nieba kopułę 
napiętą ducha cięciwę —

tak grzesznie obcy wszystkiemu
— w twój jeno ogrom wpatrzony — 
słuszniem opuszczon przez wszystkich, 
samotnie zagubiony —

przestworze wyogromniałe 
w bezkresach ludzkiego ducha — 
twą ostateczną melodję 
któż pojmie — któż ją wysłucha — ? —

gdzież jestem — 1 — przestwór bez granic, 
słońc, planet, gwiazd bezmierności, 
kędy się życie przetwarza 
w odwiecznej świadomości —

atomem wiecznych dokonań, 
dźwiękiem sferycznej harmonji, 
jesteś, o serce . . .  czy słyszysz, 
jak łuk napięty drży, dzwoni . . .

po wędrówce, mordędze, 
po latach zbłąkanych, 
spowitych w mgły i nędzę, 
lecz opromienionych słońcem 
w dojrzenia godzinie — 
stanąłem na tym półwyspie, 
na krańcu tego półwyspu 
co w wieczne morze się wklina — ; —
— czyliż przyjmiecie mnie drzewa? —

*

— czyliż przyjmiecie mnie trawy? —
— czyliż przyjmiecie mnie chmury? — 
a gwiazdy? a morze? —

0 niezbadane przestworze!

z człowieczej nędzy,
1 z człowieczych snów, 
z człowieczej pieśni,
z człowieczej tęsknoty
idę ku tobie — o niezbadane przestworze!

. . . płyną fale . «... gra morze . . .

. . . jak las . . .

. . . zielone wody kołują . . .

. . . jak zalew traw . . .

wieczności jakżeś w mych oczach podobna 
ziemi — jej tajemnicom głębokim! — 
i ziemia i wieczność jest jednem: 
przyczyną i skutkiem praw —

ludzkości całej tęsknotę 
spłonąłem w chwili tej jednej —
— stanąłem przed twem obliczem, wieczności, 
jak ty  — bezwiedny !

śladami stóp przenajświętszych 
szedłem — ; — palcami drżącemi 
szukam obrysów tych nóg, 
co iść raczyły po ziemi —

zamarło w boleści serce, 
zgorzało w pożarze tęsknoty 
u krzyża
na wzgórzu ludzkiej golgoty —



gdzie droga — ? — gdzie droga — ? — 
wiodąca stąd — zgubionaż na zawsze — ?-
— ślady rozbieżnych dróg 
giną — zachody coraz krwawsze — —

przez sny, marzenia i pieśni, 
przez łzy i serce, przez trwogę — 
przechodzi Miłość świadoma, 
jaką i gdzie obrać drogę -r-

prześwietla s'ę otchłań we wzroku, 
bezmowa ogłusza słyszenie —
------- nocami — wygnańców gromada
przemyka się . . . znika — jak cienie . .

a głos idący z zarania 
śpiewa w powietrzu rosistem
o wiecznie żywej miłości,
o miłowaniu wieczystem —

. . . szumi morze . . .

. . . otchłanie wtórzą pieśni człowieczej .

. . . serce wije z ros różaniec . . .

. . . kwiatów woniami s ę bezpieczy . .

0 niezbadane przestworze!

słowo jak nić pajęcza 
ponad wodami ulata — 
wstaje z wód wizja jesieni, 
złotego babiego łata —

na czarnej kurtynie nocy
(za chwilę*gwiazdy bezlikiem zaświecą)
bielą się słowa pajęcze
1 z wiatrem w otchłań lecą —

nieścigłe okiem — 2nikają, 
wplatają się w zamęt i głuszę — 
i snują się tam jak jedwab 
w gwieździstej zawierusze —

a serce co je wysnuło 
(nadmiernie pajęcza praca) 
znagła wyrasta w przestworze 1 — 
przestrzeń się sobą skraca 1

. . . szumi morze . . .

. . . szumi, jak las modrzewiowy . . . 

. . . fala toczy się za falą — 
w bezkres z nagła lazurowy . . .

znika w siebie wchłonięte 
morze i wieczność — 
jeno się lazur obleka 
w ukojną, zciszoną bezpieczność —

. . . szumi morze . . . nacicha, . . .

. . . niknie . , . modrość rośnie 
jak niebo z chmur przewiane 
w wysłonecznione przedwiośnie —

barwą otęcza się serce, 
lazurem, błękitem, modrością — 
niema nic po za barwą, 
która jest, wieczną miłością —

lazurem stały się czucia, 
modrość pod niemi, nad niemi —
— w błękitne przestworze się wtapia 
LEGENDA CZŁOWIEKA 1 ZIEMI -
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iPierwsza polska wytwórnia filmowa

„ESPE-FILM“
S p . z o g r . o d p . w a m m m m m

w Woje w. Śląskiem Stefana i Antoniego Pierzchalskich w Katowicach.
^ 4 ^

Wroku 1926 znany na terenie Górnego Śląska p. 
Stefan Pierzchalski z Katowic, jako bardzo gorliwy 
patrjota i działacz na niwie społecznej, uruchomił przy 
pomocy syna swojego Antoniego Pierwszą Górno­
śląską W ytwórnię Filmów K inem atograficznych  
„Espe-Film“ Sp. z ogr, odp. w K atowicach ul. 
3-go Maja 2.

• . ..
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Stefan Pierzchalski

Powstanie wytwórni — jednej z największych 
w Polsce — społeczeństwo i sfery rządowe przyjęły 
bardzo przychylnie, temwięcej, że wytwórnia wytwarza 
wyłącznie filmy przeznaczone do propagandy polskiego 
Śląska w kraju i zagranicą oraz innych części Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Władze państwowe używają tej firmy do filmo­
wania większych obchodów narodowych i ważniejszych 
wydarzeń narodowych i kulturalnych o znaczeniu 
państwowem. —

Firma, mając w łonie swoim p. A ntoniego Pierz- 
chalskiego, będącego kierownikiem  wytwórni, 
oraz znanych reżyserów „Artura Twardyjewieza"  
i „Aleksandra Łowicza", ludzi pełnych zapałów — 
poświęcenia, oddanych całem sercem swej pracy zawo­
dowej — pod dyrekcją założyciela p. Stefana Pierz-

chalskiego, w czasie niespełna dwóch lat, dokonała“ że 
się tak wyrażę, cudów.

Potrafili bowiem sporządzić filmy z całego Gór­
nego Śląska nad ziemią i pod ziemią, objąć cały 
przemysł Górnośląski — wszystkie objekta fabryczne, 
hut, kopalń, nadto wszystkie obchody narodowe i 
ważniejsze wydarzenia narodowe.

Antoni Pierzchalski

„Film“ Śląsk Perła Polski" składający się z 32 
obrazów, przedstawia nam na ekranie momenta, spra­
wiające na widzach głębokie wrażenie i niezatarte 
wspomnienia.

Obrazy: .Trójkąt cesarski11 — „Odra pod Raęi- 
borzem41, „Widok Królewskiej Huty*, „Wkroczenie 
Wojsk Polskich na Górny Śląsk", — „Koronacja Matki 
Boskiej w Piekarach", „Konsekracja pierwszego biskupa 
śląskiego Dr. Hlonda0, „Wawel stolica Królów Polskich11, 
„Wieliczka kopalnia soli11, „Tarnów wraz z okolicą", 
„Ciężki przemysł Górnego Śląska*, „Typy i stroje 
ludowe na Śląsku14 i t. d. posiadają szczególne zna­
czenie dla młodzieży szkolnej i ludzi, zajmujących się 
stosunkami gospodarczemi Polski. —

Obok wytwórni p. Pierzchalski utrzymuje „Instytut 
w ydaw niczo - propagandowy" z ramienia którego
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dżinie techniki kinematograficznej, zdobyte 20 letnią 
pracą w wytwórniach zagranicznych.

Obecnie firma przystąpiła do kręcenia wielkiego 
filmu, osnutego na tle życia sfer przemysłowych. — 

Artur Twardyjewicz, malopolanin, reżyser wy- 
twórni-karyerf rozpoczął na arenie scenicznej we Lwowie 
w 1901 roku. Zaangażowany do opery rosyjskiej 
w Moskwie — niedługo pracował na niej, gdyż wskutek

Przy pomocy tych tęgich reżyserów — placówka 
bezwątpienia rozszerzy się i da nam filmy przewyższa­
jące nawet zagraniczne, tem więcej, że obecny kie­
runek wytwórni dąży :

1) w kierunku kręcenia do wyświetlania filmów oraz
2) stworzenia specjalnego działu naukowo pro­

pagandowego. —
J a n  B e n i s z .

wyświetlane bywają w całej Polsce propagandowe 
filmy Śląska. Nadto, są one przeznaczone do specjal­
nych wyświetleń dla polaków, zagranicą a miano­
wicie w Czechosłowacji, Austrji, Niemczech, Ameryce 
i F rancji/ —

Wyświetlane filmy w Warszawie, Toruniu, Pozna­
niu, w Małopolsce — przyjęte były przez społeczeństwo 
bardzo sympatycznie i z prawdziwym entuzjazmem a 
w szczególności przez szkolną młodzież. —

Firma posiada własne laboratorjum filmowe — 
drukarnię — powilony fotograficzne, stały •'kurs tech­
niki gry filmowej, wyłącznie dla produkcji własnej 
oraz największy w Polsce „pawilon filmowy “, zpierwszo- 
rzędnemi technicznemi urządzeniami, najnowszemi apa­
ratami świetlnemi „Efa“ i „Weinert" 6000 amperów, 
prąd zmienny i stały. —

Uruchomienie tej jednej z największych placówek 
na rubieżach Polski, to wyłączna zasługa p. Stefana 
Pierzchalskiego, mającego wielkie doświadczenie w dzie-

choroby gardła; opuścił scenę — przerzucając się na 
ekran, zaczynając pracę jako reżyser w Wytwórni 
filmowej „Fiman i Rengarel11 w Moskwie.

W roku 1914 jako poddany austrjacki — zostaje 
internowany na Uralu, gdzie w 1918 r. bolszewicy 
aresztują go i skazują na śmierć przez rozstrzelanie — 
rzekomo, z powodu pomocy niesionej dla jeńców 
polskich. Dzięki jedynie swej inteligencji oraz spry­
towi udaje się mu w 1922 r. umknąć do Polski i pra­
cować w „Elka Film“ w Warszawie, następnie w Po­
znaniu a od półtora roku u Pana Pierzchalskiego. — 

On to reżyserował „Chatę za wsią“, cieszącą się 
ogromną frekwencją. —

Aleksander Łowicz, drugi reżyser wytwórni, 
pracował w przedsiębiorstwach filmowych berlińskich. 
Ze sceną jest doskonale obznajomiony.

A. Łowicz jest uczniem Maksa Reingardta. Długo­
letni pomocnik reżysera Lubicza, A. Łowicz urodzony 
jest w Częstochowie w r. 1896.

A leksander Łowicz A rtu r T w ardyjew icz



„DAM A K A M EU O W A "
Aleksandra Dum asa (syna) w Teatrze im. J. Słow ackiego w Krakowie.

Tegoroczny sezon w teatrze im. Słowackiego nie 
obfituje zbytnio w wystawianiu arcydzieł polskich i ob­
cych. Dzieła polskich pisarzy ignoruje się na naszej 
scenie, a miejsca ich zajmują sztuki obcych autorów. 
Teatr unika tragedji, wystawiając przeważnie komedje 
lekkie, nie zawsze posiadające humor, dowcip, finerję 
czy satyrę. Publiczność powojenna pragnie rozrywki 
w teatrze i szuka w nim przede wszy stkiem humoru i 
radości. Ale nei zawsze.

Tak jest np. w teatrach warszawskich, hołdującym 
lekkiej muzie. Teatry muszą się naginać raczej w stro­
nę publiczności i dlatego całej winy nie można zwa­
lać na teatr współczesny. Wina leży po obu stronach. 
Krakowski teatr mający świetną przeszłość za dyrektu- 
ry Pawlikowskiego i Solskiego, zwłaszcza publiczność 
krakowska, kocha się w poważnym repertuarze i po­
piera wysiłki artystyczne teatru naszego. Sztuki po­
ważne, grane dobrze przez aktorów utalentowanych 
mają du Je powodzenie. W obecnym sezonie do pięk­
nie wystawionych sztuk, które zdobyły bywalców tea­
tralnych, zaliczyć trzeba „Turandota" Gozziego w tłu­
maczeniu znakomitego poety Emila Zegadłowicza, gra­
ny 40 razy z rzędu „Zielony Frak* Flersa, a obecnie 
„Dama Kameljowa" Dumasa w reżyserji dyr. Nowa­
kowskiego. Wystawienie arcydzieła francuskiego dra­
maturga wywołało pewne zastrzeżenia w prasie kra­
kowskiej z powodu obsady głównych ról i dalszych— 
chłoszczące krytyki (11. Kurjer Codzienny) a nawet i 
entuzjastyczne pochwały.

Nie wchodzimy w sens sporu z Dyrekcją teatru,

DAMA KAMELJOWA.
Życie jej było przetykane złotem —
Girlandą wonnych róż i kamelji,
Uśmiechem szczęścia, miłości tęsknotą,
Którą na skrzydłach przynoszą anieli 1 
Życie jej było snem, co wieńce splata 
Z łzawych lilji i różanych cierni —
Bo nie brak było i tych wśród jej świata,
Co byli dla niej źli, niemiłosierni!
Dostatków pełna, blasków zórz i baśni; —
Lecz życie zwolna jej z ziemi znikało 
Mimo, że słońce czasem błysło jaśniej 
Szła śmierć, ażeby prawicą skostniałą 
Uciąć kwiat życia, kwiat wonny i miły 
Mrożąc go lodem śmiertelnego tchnienia,
By potem złożyć do ciemnej mogiły,
Która wydaje znów nowe nasienia . . .

Są w grzesznem ciele idealne dusze,
Czyste jak krystał, jak łza Jezusowa —
Zdolne największe przecierpieć katusze,
Poświęcić wszystko na próśb bliźnich słowa. —

sprawę tę zostawiamy im samym do załatwienia.
Chodzi tu o sam fakt wystawienia sztuki, która 

godną, jest obejrzenia przez najszersze masy bałamuco­
ne przez walczących recenzentów.

Obsada sztuki, poza kilku osobami była umiejętna. 
Reżyserja dyr. Nowakowskiego doskonała, lecz nie mo­
żemy się zgodzić na obsadzenie roli Armanda. Dyr. 
Nowakowski, to aktor niezwykle inteligentny, ala na­
daje się raczej do ról charakterystycznych, a nie na 
amanta. Rolą tą  trzeba było obdarzyć p. Strzeleckiego.

Rola Małgorzaty p. Starskiej była właściwa i słusz­
na. Artystkę tą rzadko oglądamy na scenie kra­
kowskiej, ale ile razy wystąpiła podziwialiśmy ją. Praw­
dziwy talent p. Starskiej zajaśniał meteorem dopiero 
w „Damie Kameljowej." Przez p ęć aktów tej wielkiej 
sztuki potrafiła utrzymać widza w napięciu aź do 
końca sztuki, zwłaszcza wspaniale zagranej sceny pią­
tego aktu. Pracy p. Starskiej trzeba pogratulować 
szczerze. Warunki zewnętrzne, głos wielki, dykcja 
czysta— akcenty szczerości i prawdy potrafiła artystka 
wydobyć z siebie prawdziwie po ludzku — że stworzyła 
pierwszorzędną kreację.

Na tle kolorowego dobrze zgranego zespołu, p ;§k- 
nych dekoracji, artystka jaśniała napiękniejszym blas­
kiem swego talentu. Sztuce jej zawdzięcza szereg wi­
dzów tyle wzruszeń serdecznych i łez wylanych — a 
działa to  jej poezja mistrzowskiej gry sięgająca wyżyn 
artyzmu. Nadejdzie czas, że p. Starska stanie wkrótce 
na czele polskich artystek w zasłużonej sławie. —

F. Lipiński.

Halinie Starskiej, znakomitej artystce dramatycznej 
im. Juljusza Słowackiego w Krakowie, poświęcam.

Dla szczęścia innych swe szczęście oddają, 
Najdroższe skarby w sercu wychowane —
Jednak wdzięczności za to nie doznają,
Giną na zawsze w świecie zapomniane. —
O, tak 1 to koło co się życiem zowie,
Toczy się różnie po kwiatach lub grudzie — 
Grzęźnie gdzieś w bagnie lub w dzikim parowie, 
Lamie się, ginie po okrutnym trudzie. —
Lecz biała dusza smutnej Małgorzaty,
Wzleciała w niebios promienne podwoje 
Jak srebrny gołąb tęczami skrzydlaty,
By tam powiększyć jasnych duchów roje —
Jej zgon przedwczesny, — jej ostatnie chwile 
Zrosili wszyscy serdecznemi łzami,
Jak te sieroty przy matki mogile —
Mimo, że żywej nie było jej z nami, —
Lecz cudna wizja . . . Wskrzeszenie jej ciała 
Przez piękną Duszę i czar mistrzów słowa — 
Jakoby żywa nam się pokazała 
W blasku kinkietów: Dama Kameljowa.

Robert Rydz.
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JERZY SOPLICA.

CHORĄGIEW SZKOLNA.

Patrzcie! oto się Wasza chorągiew rozwija 
We złotem słońcu na wichrze migoce . . . 
Na śnieżnem polu Najświętsza Maryja.
A w amarancie Orzeł się łopoce.

Słyszcie! proporzec jakąś melodję wygrywa, 
Która się w walce o życie wyśniła.
Ta pieśń sztandaru Zgodą się nazywa,
I hasło rzuca, że w jedności siła!

Czujcie! tysiączne niech uderzą serca 
Rytmem kochania: Dobra, Piękna, Sztuki, 
Młodość szlachetni, ospałość uśmierca, 
Zapał więc złóżcie na ołtarz Nauki!

Tak wykonacie dwie zasady bliźnie: 
Bogu na chwałę, na dobro Ojczyźnie.

Z życia młodzieży w Wielkopolsce.
W Wielkopolsce, podobnie jak i na Górnym Ślą­

sku, z chwilą odzyskania niepodległości obudziło się 
prawdziwe życie polskie. Z nastaniem rządów polskich, 
i założeniem polskich szkół, młodzież szkolną kształci

deklamacji, żywych obrazów. Ilustracja nasza przed­
stawia młodzież gimnazjum w jednem z miast Wielko­
polski w chwili, gdy odgrywa scenę z „Bajki o Kasi 
i królewiczu11 Lucjana Rydla w inscenizacji Jerzego

się wszelkiemi możliwemi środkami pedagogicznemi 
aby tylko zdążyć nadrobić to, co wróg tłumił i czemu 
róść nie pozwolił. Bardzo ważnym środkiem kształ­
cącym są też różne imprezy szkolne w rodzaju „Wie­
czorów Trzech Wieszczów11, .Wieczorów pieśni1' „Wie­
czornic szkolnych" i t. p. przedstawień, koncertów,

Soplicy. Na rampie widzimy dyrektora gimnazjum 
Dr. Włodzimierza Godziszewskiego, inscenizatora Prot. 
J. Soplicę, w głębi młodzież szkolną (po prawej stronie 
Kasię po lewej królewicza). Obraz ten jako jeden z 
punktów „Wieczornicy szkolnej" przyczynił się do 
powodzenia całej wieczornicy. (A. W.)
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„PIOSNKI SIELSKIE" ROBERTA RYDZA
W marcu br. ukażą się na półkach księgar­

skich poezje Roberta Rydza z przedmową p. 
Lipińskiego. Ze zbiorku drukujemy przedmowę 

i i 2 wiersze poety.PRZEDMOWA.
Oto zbiorek „Piosnek sielskich“ znanego wam 

dobrze poety Roberta Rydza.
Nie będę roztrząsał twórczości Rydza, organizacji 

poetyckiej łatwej do zrozumienia — pełnej prostoty 
swoistej i uczuć szczerych. Prostota, szczerość i smu­
tek — oto co cechuje tego poetę. Przez życie cięż­
kie, znojne, pracowite i burzliwe, idzie wśród was z pieś­
nią na ustach, dobytą z serca, z dna samego i składa 
ją, w ofierze wam i ojczyźnie. Nie wnosi w szare ży­
cie wasze złota i bogactw wszelakich, ale darzy was 
tem, czem go natura obdarzyła, co w nim jest naj­
wartościowszego, największym skarbem duszy: Pieśnią 1 
Tę pieśń składa wam w dani, w bukiecie promiennych, 
kolorów, przewiązanym tęczową wstążką talentu. A 
oprócz pieśni rozdaje wam serce swoje pełne miłości 
bożej. Hojny jest niem, aż do zguby, do zatraty. 
W wasze smutne dusze pragnie wlać promienie nadzieji, 
zwątpiałym podaje napój wiary Chrystusowej, wielkim 
każe się zniżyć do prostoty, a prostocie składa hołd 
poetycki. Jeżeli dzieli się tak szczerze z  wami miłoś­
cią, wiarą i nadzieją, spowiada z szczerych uczuć jak 
przed samym Bogiem, wobec waszych serc — to nie 
byłby waszym synem, którego wieś polska wydała 
z nad sinej Raby.

Przez całe życie pije zimną i gorzką poezję tros­
ki z waszych serc cichych i smutnych — jest powier­
nikiem waszych żalów — bo zna was — i dlatego 
z serc waszych wyrosły te pieśni, one o was brzmią 
nutą sielską skromnie, cicho, polotnie i popłyną w dale 
jasne zakryte pagórkami, górami, lasami — by im się 
przypomnieć dźwiękiem ludzkiego serca.

Książka, którą was darzy — z<łwaszego życia wy­
rosła, do was należy, których do życia i czynów po­
wołała wolna ojczyzna.

Przed wami leży cała Polska odłogiem. Ile pracy 
jest do zrobienia, ile siły wydać musicie z siebie! 
A stać was na siły takie, by zadziwić Polskę i świat 
cały. Zdrowie, siła i czyn w was tleje — a jak roz- 
płonie — przemieni Polskę w świat pracy i dobrobytu.

Poeta wierzy w nas taką wiarą, jak wy wierzycie 
w Boga. Pragnie całem sercem dobra dla was. On 
tylko dobro ma na celu — bo sam jest dobrym i 
szlachetnym człowiekiem. Pragnie dobra i zgody dla 
wszystkich w ojczyźnie o którą stale nawołuje.

Rydz jest jednym z lepszych waszych synów bo 
nie zatracił, nie wyparł się was, nie zdradził wsi i spra­
wy waszej, sprawy polskiej — ale te skarby ducha 
ustokrotnił, zolbrzymił własną pracą nad sobą i stał 
się wiernym przedstawicielem waszych trosk, smutków 
i zawodów. Niesie wam w darze słowa — słodycze, 
słowa — słońca. Z waszych to nieuczonych pieśni, 
podań i legend powstały arcydzieła genjuszów naszych. 
Z was czerpali podania i przetwarzali w artystycz­
ne dzieła, które weszły w literaturę na wieki. He w was 
drzemie skarbów ducha, ile niezbadanych pieśni, które 
kiedyś zbudzą do życia genjalne duchy i świat niemi 
zadziwią. Ilekroć wyczerpią tematy w „sztuce dla 
sztuki," sięgają do waszych serc i dusz, bo w nich 
żywię romantyzm nieśmiertelny. Ludowa pieśń zwy­
cięża zawsze w sztuce, jeżeli,ją poda mistrz narodowi 
indywidualną organizacją twórczą.

Wy jesteście przyszłą pieśnią narodu!
Weźcie te proste piosenki do rąk i śpiewajcie je 

w dni smutne, w święta, wieczorami, jak z modlitew­
nika. One was pocieszą, ukoją, zasmucą lub wyrwą 
w świat lepszy, świelisty. Kiedyś nastąpi odrodzenie 
wasze i świata całego. Musi słońce prześwietlić dusze 
wasze wiarą Miłości, braterstwa, pojednania, a stanie­
cie się wielcy, jedną pieśnią szczęśliwą świata i Boga,

Robert Rydz. WĄTPIĄCYM.
Kiedy w was biją nieszczęść gromy 
I sercem targa srogi żal,
Patrzmy w Chrystusa znak widomy,
Z którego płyną łask ogromy 
Wskazując nam zbawienną dal.

#
Ten świat, choć przetrwa lat miljony, Powstanie kiedyś nowe życie 
Osiągnie bytu swego kres, Nad błękitami S zniknie ból —
Przyjdą powoli ludów zgony — I jako kwiat w cudnym rozkwicie,
Powstanie ten, kto wyzwolony Żyć będziem wszyscy w tęcz zachwycie,
Z grzechów przez tego Stwórcę je s t ! Bo śród nas będzie Chrystus — Król 1



Inż. H. Mianowski b. poseł.

Zdobycze gospodarcze Stanu Średniego w ciągu dwu lat.
Uspokojenie kraju, przywrócenie równowagi gospo­

darczej utrwalenie równowagi budżetowej, reforma 
waluty na trwałych i niewzruszalnych podstawach, za­
ciągnięcie pożyczki stabilizacyjnej, która otwiera nam 
dostęp do źródeł kredytów światowych, spadek ilości 
bezrobotnych, rozwój życia gospodarczego, nawiązani 
rokowań o traktat handlowy z Niemcami itd. oto są 
w przybliżeniu naszkicowane wyniki pracy rządu poma- 
jowego, które tworzą w całości niezniszczalne funda­
menty pod przyszły rozwój ekonomiczny Polski.

Jak już wspomniałem rząd szczególniejszą uwagę 
zwrócił na rzemiosło pracujące od samego początku 
powstania Polski w najcięższych warunkach, a którem 
żaden z Rządów przedmajowych się nie zajął. Zaj­
mowano się bowiem tylko temi warstwami, które pod 
kątem widzenia sukcesów wyborczych ilościowo naj­
większą odgrywały rolę. Wprawdzie ilość samodziel­
nych warsztatów rzemieślniczych i małych przedsię­
biorstw przekracza cyfrę 400 000 — jednak jak już 
zaznaczyłem są to placówki porozrzucane po całej 
Polsce, niezorganizowane, dlatego też dla demagogji 
nie przedstawiającej wielkiej |wartości. O nich więc 
zawsze zapominano. Jeżeli do tej sumy dodamy ilość 
samodzielnych kupców (B00 000) wolnych zawodów i 
przedsiębiorstw komunikacyjnych i t. d , to zobaczymy 
jaka potęga gospodarcza tkwi w tym średnio-zamożnym 
małym obywatelu miast naszych. Jednak dotychczas 
ona całkowicie dla Państwa nie została wyzyskana 
gdyż Rządy przedmajowe nie stworzyły dla nich w a­
runków pracy ani też warunków rozwoju.

Te warstwy, by je odbudować i dać im to stano­
wisko w Polsce, jakie zajmują w państwach zachod­
nich, należy otoczyć serdeczną a rozumną opieką.

Zdrowe ustawodawstwo przemysłowe i socjalne, 
podatkowe kredyty obrotowe i inwestycyjne, szkol­
nictwo zawodowe, otoczenie młodzieży przemysłowej 
odpowiednią opieką (bursy i ogniska), instytuty dla 
dokształcania czeladników i majstrów, spółki surowco­
we i t. d., oto jest droga, którą należy kroczyć by te 
warstWy tak drogie i tak ważne dla Polski odrodzić. I 
tu muszę stwiedzić, iż Rząd Marszałka Piłsudskiego 
z wicepremjerem Dr. Bartlem i Min. Przemysłu i Han­
dlu Eug. Kwiatkowskim na czele — na całej linji tę 
pracę rozpoczął. O tej więc pracy chciałbym kilka 
słów powiedzieć.

Dó najważniejszych ustaw w dziedzinie ustawo­
dawstwa gospodarczego należy bezwzględnie zaliczyć 
polską Ustawę Przemysłową czyli t. zw. ustawę o pra­
wie przemysłowem, obowiązującą w Polsce od dnia 
15 grudnia 1927 r. Ustawa w szczególności jest ważna 
dla świata rzemieślniczego.

Polska ustawa Przemysłowa.
Kilkuletnia praca nad tą ustawą została zakoń­

czona z pomyślnym skutkiem dzięki Rządom Marszał­

ka Piłsudskiego, w szczególności dzięki energji wiee- 
premjera Baitla i Ministra Kwiatkowskiego. Praca ta 
była ciężka i odbywała się stale przy akompanjamencie 
walki, której echa do dziś dnia się rozlegają. Starcia 
te dla znającego dobrze stosunki gospodarcze Polski 
były zrozumiałe. Przez 150 lat niewoli przemysł i rę­
kodzieło Polskie pracowały i rozwijały się w ramach 
5 najrozmaitszych ustaw przemysłowych, stworzonych 
i rok rocznie uzupełnianych ze względu na interes 
i na rozwój życia gospodarczego Państw obcych. Na­
leżało więc zerwać ze staremi formami, a nawet tra­
dycjami zakorzenionych w czasach niewoli, wytworzyć 
nowe warunki prawne, odpowiadające dzisiejszej chwi­
li, nowoczesnemu duchowi i Konstytucji. Należało, 
jak się wyraził Minister Kwiatkowski, wykonać pracę 
unifikacji ustawodawczej i to w takim zakresie i takiej 
formie, by możliwie w najkrótszym czasie wytworzyć 
jednolite warunki bytu i rozwoju życia gospodarzego, 
by mu zezwolić na najłatwiejszą asymilację do nowych 
warunków — i dopiero na tej jednolitej podstawie 
zbudować w przyszłości nowe doskonalsze, twórcze 
prawo I

Zrozumiałem jest, iż są jednostki, a nawet i pew­
ne grupy z nowej ustawy niezadowolone. Ona bowiem 
nie może zadowolić wszystkich i czynić zadość zada­
niom i postulatom pojedynczych grup, ani też dziel­
nic — tylko jest dostosowaną do nowych warunków, 
jakie zaistniały w niepodległej Polsce. Tak samo nikt 
nie twierdzi, iż jest ona doskonała, dopiero rozwój ży­
cia gospodarczego wskaże nam najlepiej, gdzie należy 
wprowadzić korrektury.

Izby rzemieślnicze

Zasadniczą cechą polskiej ustawy przemysłowej 
odnośnie rzemiosła jest powołanie do życia Izb Rze­
mieślniczych, jako rzemieślniczego samorządu. Takiich 
Izb z wyjątkiem b. Zaboru Praskiego (a po części i 
Małopolski) — Polska nie posiadała. Cechy, które 
swego czasu wspaniałą odegrały rolę przy dzisiejszym 
systemie gospodarki przy wszechwładnie panującym 
kapitale, przy szalonym rozwoju techniki, która niektó­
re rzemiosła prawie w ciągu kilku lat zmienia, a nie­
które podnosi, przy szybkim rozwoju komunikacji — 
nie odpowiadają tym celom, dla których swego czasu 
powstały, Cechy, żyjące przeważnie życiem lokalno- 
towarzyskim w kilku tysiącach porozrzucane po Pol­
sce — nie mogły się nigdy skoncentrować w obronie 
swych interesów jak przemysł i handel w swych Izbach 
i Zjednoczeniach. Przedtem obrona rzemiosła wskutek 
słabego zaludnienia, braku komunikacji i t. d. ograni­
czona była rogatkami miast. Cechy regulowały i pil­
nowały sztuki rzemieślniczej na obszarze swych miast. 
Dziś obrona rzemiosła, stworzenie nowych warunków 
pracy, wychowanie, kształcenie zawodowe, kredyty
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współdzielnie, całe ustawodawstwo socjalne, podatkowe, 
wymagają platformy ogólno-państwowej, a nie lokalnej.

Izby Rzemieślnicze powołane są do współpracy 
z władzami panstwowemi w kierowaniu życiem gos- 
podarczem kraju i w zakresie zamierzeń ustawodawczych. 
Obok u tawy o Izbach przemysłowo-handlowych, po­
stanowienia o ustanowieniu Izb Rzemieślniczych są 
wyrazem wypełnienia nakazu art. 68 konstytucji, we­
dług którego dla poszczególnych dziedzin życia gospo­

darczego winny być tworzone Izby rolnicze, handlowe, 
przemysłowe, rzemieślnicze i tp. Konstytucja bowiem 
ma na ceJu powołanie ustroju parlamentarnego gospo­
darczego, który byłby Współczynnikiem doradczym i 
wnioskodawczym w rządzeniu Państwem, w szczegól­
ności zaś prowadzeniu polityki gospodarczej zarówno 
wewnętrznej jak i zagranicznej. Tę rolę właśnie ode­
grać mają między innymi Izby przemysłowo-handlowe 
i rzemieślnicze. (C. d. n.)

WIADOMOŚCI PODATKOWE i GOSPODARCZE
Ogólne.

Ostem plowanie koncesji na  handel s tarzyzną.
Koncesj a na h a n d '1 starzyzną, jak równ eż licencja na 
przemysł okrężny, udzielona osobie, która nie skoń­
czyła jeszcze 21 roku tycia, podlega opłacie stemplo­
wej w wysokości 3 zł. w myśl rozporządzenia Ministra 
skaibn z dnia 9 grudnia 1927 r. —

Do kogo n a leżą  sp raw y  rybo łóstw a. Wszelkie
sprawy ly  Miłówstwa morskiego, należą od dnia 14. 
stycznia 1928 y. do kompetencji Ministra Przemyślu i 
Handlu a Di e jak dotychczas Rolnictwa.

Z akaz  przyw ozu pszenicy  i m ąki pszennej.
Do dnia 29. lutego 1928 r. włącznie zabroniony jest 
w myśl rozporządzenia Rady Ministrów z 21. XII. 1927 
przywóz pszenicy oraz mąki pszennej.

Z apob iegan ie  upad łości. W Dzienniku Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 10. stycznia 1928 
Nr. 3 pod poz. 20. ogłoszonem zostało Rozporządzenie 
Prezydenta Rzpp. z dnia 23. grudnia 1927 o zapobie­
ganiu upadłości.

Rozporządzenie powyższe składa się z pięciu roz­
działów i 76 artykułów.

Rozdział I  dotyczy „odroczenia wpłat“
„ II „ „układu zapobiegawczego11
„ III „ „postanowień karnych11 
„ IV i Y „ „ przechodnich i 

ogólnych".
Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 18. sty­

cznia 1928 r.

G o d ła  i b a rw y  państw ow e w Polsce. W myśl
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 13 grudnia 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 115 poz. 980) godłami pań- 
stwowemi są:

1. h e r b  p a ń s t w o w y  tj. wizerunek orła bia­
łego z głową zwróconą w prawo, ze skrzydłami roz- 
whrętemi, z koroną i dziobem oraz szponami złotemi 
na prostokątnej tarczy w polu czerwonem.

2i chorągiew Rzeczypospolitej, jest barwy czer­
wonej z wizerunkiem oiła państwowego pośrodku i 
z obramieniem dokoła.

3. Barwami państwowemi są kolory biały i czer­
wony w dwóch poziomych równoległych pasach o 
równej szerokości i długości, z których górny jest 
biały, dolny zaś czerwony barwy cynobru.

Władze samorządowe, mają prawo używać obok 
herbu państwowego herb Województwa, względnie 
własny historyczny herb.

W ypiek  ch leba. Na podstawie rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych z 20 grudnia 1927 nie- 
wolno na sprzedaż wypiekać chleba pszenno-żytniego 
z ciasta innego jak tylko z ciasta zawierającego 25 
części mąki pszennej 50 proc. przemiału oraz 75 części 
mąki żytniej, pochodzącej z 55 proc. przemiału.

Waga bochenków tego chleba może wynosić 1 kg. 
względnie 2 kg. i tp.

Władze administracyjne są uprawnione, kontrolo­
wać piekarnie a winnych przekroczenia karać na pod­
stawie art. 4 i 5 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z  31. VIII. 1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 9 poz. 527).

przesyłamy na okaz 
i numer miesięcznika

Nowa Zorza
każdemu, kto zażąda.

Adres: W ydaw nictw o „Nowej Z orzy" 
w K r a k o w i e ,  ulica Powiśle nr. 12.

R ok za ło żen ia  1908.

Fabryka Czekolady i Wyrobów 
Cukierniczych

W ładysław Weber
Częstochowa, ul. Kościuszki Nr. 19 A.

Poleca znane ze swej jakości słodycze.
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Ostatnie spojrzenie Władka.
Powieść z życia kolejarzy.

I.

Młodość Władka pachnęła wsią. W lecie owo­
cami dostałego sadu, na wiosnę szczęściem kwit­
nienia i zielonością, jesienią gasła na chwilę — 
a zimą śniła o nieznanem życiu-

Nie znał matki swojej; odumarła go, gdy 
posiadał lat siedem. Panowała nad nim macocha 
zła i wykrętna. Wszystkie inne macochy na zie­
mi są złe i niedobre dla obcych przyswojonych 
dzieci. Gdy Władek dowiedział się od starszego 
brata Staszka, że obecna matka jest macochą, 
przestał ją  kochać. Macocha darzyła jednak 
Władka wyjątkowymi względami i nawet lubiła 
go. Natomiast Staszek nie cieszył się zbytnią 
„popularnością" w domu i we wsi. Chłopcy oby­
dwaj znosili się.

Władek w szkole był pilnym uczniem „okiem11 
nauczyciela. Po nauce, biegł do pobliskiej stacli, 
do syna naczelnika stacji, i tam bawił się z pa­
niczem Tadziem. Lubili się bardzo. Byli rówie­
śnikami. Matka Tadzia nieraz obdarowała W ład­
ka starem ubrankiem ze syna w którem wyglą­
dał jak dziecko miejskie. Władek stronił od chłop­
ców wiejskich. Raziła go mowa kolegów szkol­
nych, którzy kaleczyli mowę miejską i naśmie­
wali się z „pańskiego" Władka. Władek stawał 
się dla nich obcym, dalekim. Jego delikatna na­
tura nie znosiła wybryków szkolnych towarzyszy, 
którzy psocili po drodze, naśmiewając się z ułom~ 
nych i starszych ludzi.

Ojciec W ładka mieszkał we wsi, niedaleko 
stacji kolejowej. Pracował jako robotnik stacyj­
ny w Jeleśni, stacyjce, położonej wśród gór wy­
sokich. Od stacji wiodła do wsi droga szeroka
i daleka aż po szczyty niebieskich gór, które 
śmiały się do sunących po torze pociągów. Cza­
sami zbocza Babiej Góry otulały białe chmury
i zakrywały jej wyniosły majestat. Obok Babiej 
Góry stały dalsze siostrzyce góry mniejsze, b a r­
dziej błękitne i ciągnęły się w pochodzie aż do 
Tatr, aż poza Tatry i, kończyły się u zielonych 
wyży, gdzieś na stepach i nizinach.

W królestwie gór, w cichej, spokojnej wsi, 
żył Władek, z dziadów pradziadów syn gór, zdro­
wy i czerstwy, syn kolejarza z małej stacyjki.

Budynek stacyjny szary, z czerwonym da­
chem, piętrowy i samotńy, wyglądał na ziesionej 
równinie tak, jakby ktoś z miasta wysiedlił tę 
kamieniczkę, jakiejś drobnej mieszczańskiej ro­
dzinie. Stacja tęskniła d j  gwaru i ruchu pocią­
gów i, kiedy zawitał pociąg towarowy na stację
— żyła wesoło. Ruch wzmógł się i kończył po 
odjeździe pociągu. Pociągi osobowe, pełne ludzi,

zajeżdżały tu, a czasem napęczniały pasażerami 
pociąg wyrzucił z siebie parę osób i jechał dalej, 
do innej stacji, w świat górski, chłodny, do gra­
nicy węgierskiej.

Władkowi podobało się kolejnictwo. Pragnął 
zostać w przyszłości kolejarzem. Nawet sam ojciec 
mówił, że gdy podrośnie — odda go do służby ko­
lejowej. Ojciec cenił ten zawód jak i cała wieś, 
która Wolskiemu (ojcu Władka) zazdrościła po­
bieranej miesięcznie pensji i kart wolnej jazdy.

Uchodził we wsi za bogacza mimo, że gospo­
darstwo jakie posiadał, składało się z kilku mor­
gów kamienistego gruntu i domu murowanego.

Nadszedł czas, kiedy Władek opuścił mury 
szkolne z żalem. Ojciec nie miał zamiaru posyłać 
go dalej do szkoły w mieście. Władek musiał się 
z tem pogodzić. Pa^ł krowy, pomagał na roli, 
jeździł z macochą na jarm arki i żył życiem chłop­
ca wiejskiego. Jakże go serce zabolało, gdy zo­
baczył w mundurku gimnazjalnym Tadzia. Nie 
mógł przeboleć tego poniżenia. Tadzio parado­
wał przed Władkiem jak jaki generał, nic nie 
mówiąc do niego. Odtąd przyjaźń zawarta 
w szkole i domu między nimi — skończyła sie 
na zawsze.

— Będziesz krów pilnował i za ogon je ciąg­
nął — wyrzekł z ironją.

— Nie trap się o to — odrzekł Władek.
— Ja  będę urzędnikiem, profesorem — a ty 

głupim chłopem, chamem!
Niech nim b ęd ę! Bądź ty wszystkim, ale nie 

rań  mię, bo ci nic złego nie powiedziałem.
— Nie mówię z chamem. —
— Nie mówię z panem ! To wszystko jed n o ! 

Od tej rozmowy upłynęło parę lat, jak zetknęli się 
obydwaj na stacji. Tadzio z Władkiem wyrośli 
na dużych chłopców i przechodzili koło siebie 
jak zupełnie nieznani ludzie. Władek zapomniał 
sobie o dawnym Tadziu. Twierdził zawsze to, 
że tylko zła wola ojca nie mogła z niego uczynić 
człowieka. Na tyle zdolności jakie posiadał — 
mógłby był bez uszczerbku — kształcić się dalej
i być chlubą rodziny. Stało się inaczej. Wolski 
oddał starszego syna Staszka na kolej. Praco­
wał w sekcji utrzym ania kolei. W ładka ten sam 
los czekał. Nawat cieszył się bardzo, że zostanie 
kolejarzem. Było to marzenie młodości.— Liczył 
sobie dopiero 16 lat — jeszcze dwa lata, a zo­
stanie kolejarzem. Sam m undur oddziaływał 
nań sympatycznie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

o n



Z ruchu wydawniczego
W tych dniach ukazała sie po raz drugi nakładem 

T-wa Reklamy Międzynarodowej, Sp. z o. o. jen. repr. 
Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124, Księga 
Adresowa Polski wraz z W. M. Gdańskiem dla Handlu, 
Przemysłu, Rzemiosł i Rolnictwa;

Już zewnętrzna szata Księgi wskazuje, jaki ogrom 
pracy włożony został w gigantyczne to dzieło. Po 
bliższem zapoznaniu się z treścią znajdujemy cały sze­
reg ulepszeń i uzupełnień w porównaniu z I-m wyda­
niem które, jak nas informuje redakcja, możliwe było 
tylko dzięki ścisłej współpracy wydawnictwa z szero- 
kiemi kołami sfer gospodarczych.

Mimo trudności w zbieraniu aktualnego materjałui 
jak brak odpowiednich rejestrów i t. d. wydawnictwo 
sumiennie rejestrowało adresy z najdrobniejszych i naj­
odleglejszych miejscowości. W ten sposób zebrano-
i skontrolowano przeszło 1000 000 adresów z około

40000 miejscowości. Systematyczny układ Księgi po­
zwala, mimo olbrzymiej cyfry zawartych w niej adre­
sów, łatwo odnaleźć żądane informacje.

Na wstępie znajdujemy dokładnie opracowany dział 
Ekonomiczno-Spełeczny, informujący szczegółowo o 
najwaźniejszysh danych, dotyczących ustroju Polski 
przepisów podatkowych, celnych przywozu i wywozu 
etc. Uzupełnia Księgę Przewodnik Turystyczny po 
Polsce.

Całość zredagowana jest w języku polskim i fran­
cuskim, poszczególne zaś działy ponadto w 5-ciu języ­
kach obcych, tak że Księga dostępna jest cudzoziem­
com, informując jednnocz(śnie zagranicę o stanie na­
szego życia gospodarczego.

Poważnego tego dzieła nie powinno zabraknąć 
w żadnem przedsiębiorstwie handlowem lub przemy- 
słowem.

K S I Ą Ż K I  D L A  W S Z Y S T K I C H .
(BIBLIOTECZKA DLA. DZIECI) zaw iera: bajki, po­
wiastki, baśme, legendy, opowiadania i komedyjki 
z rys. Nra 100. Każda inna. Cena po gr. — 15 

CIESZKOWSKI Prof.. — Chłopi Wł. St. Rey­
monta. zł. 0.75.

GERARD Prof. — Skrót geografji cz. I, II, Euro­
py, Polski i Nauka o Polsce współczesn. po zł. 0 75. 

HECHT - Skrót gramatyki niemieckiej po zł. 0 75. 
KORYTYŃSKA — Pół miljona monologów, hu­

moresek, żarcików — zł. 0.45.
KALINA — Wielki zbiór powinszowań w 3 cz. 

dla dzieci, młodzieży i starszych —- po zł, 0.75.
Dr. KORAB KORABIEWICZ — Uleczalność sy­

filisu i innych chorób wenerycznych. Podręcznik 
praktyczny dla kobiet i mężczyzn. — zł. 1 ,— 

MACIEJOWSKI Prof. — Ogniem i Mieczem, Po­
top, Pan Wołodyjowski, Rodzina Połanieckich, Krzyżacy 
Twórczość H. Sienkiewicza. Geneza, tło, charakterys­
tyka osób, wartość, treść. — po zł. 0.75.

MAJEWSKA — Czytajmy Wszyscy. Bajki po­
wiastki, legendy, opowiadania. — zł. 3. —- 

MALCZYŃSKI Prof. — Skrót historji literatury 
polskiej od czasów najdawniejszych aż do teraźniejszej 
doby 1.40 

MROCZEK Prof. — Skrót literatury francuskiej, 
gramatyki francuskiej, Skrót gramatyki łacińskiej.

Cena po gr. — 75

MACIEJOWSKI — Kobietka. Chcesz poznać 
(kobietę) — pizeczytaj tę książkę, w pięknej opr. 2.50

ROŚCISZEWSKI — Świat bajek. Powiastki, 
legendy, opowiadania, w oprawie 3.—

ROŚCISZEWSKI — Listy miłosne z dodatkiem 
wierszyków (Kocham cię). — 75

SENMK POLSKI ilustrowany 1.—

SOKOŁOWSKI Prof. — Skrót historji starożytnej, 
wieków średnich, nowożytnej, nowoczesnej i Polski — 
krót historji pedagogiki. Cena po — 75

SZYLLER - SZKOLNIK — Poznaj siebie i bliźnich. 
Podręcznik chiromancji, fizjognomiki, frenologji, grafo- 
logji i astrologji. Z rys. 4.—

WALEWSKA — Mnemonika czyli sztuka pa­
mięci 1.—
WOTOWSKI Prof. — Duchy i zjawy z ilustr. 2.25 

„ „ — Tajemn. życia i śmierci 1.—
„ „ — Tajemnica Masonerji i Maso­

nów. Z 12 ilustr. 1.50

W ydaw nictw o księgarn i F. K orna  w W a r­
szaw ie, ul. M arsza łkow ska  65.

Konto P. K. O. Nr. 5 403.
Wysyłającym z góry gotówkę porto nie obliczam.

PRENUMERATA : abonam ent kw arta ln y  —  3 zło te, półroczny 5 złotych i roczny —  8 złotych ;
Cena pojedynczego num eru oraz  w  sprzedaży  deta liczne j —  60 groszy . Egzem plarze okazowe na żądanie  g r a t i s .

TARYFA OGŁOSZENIOW A: Strona dodatkow a, w ykonana spec ja ln ie  (m niej n iż jed n ą  s tron icę  n ie p rzy jm uje  s ię ) — 180 zł. O kładka 
(2, 3 i 4 s tro n ic e ) :  1 strona  — 160 z ł., 1|2 s tro n y  — 85 zł., 1|4 — 45 z ł ,  1|8 —  25 zł., 1|16 — 15 zł. — S trony  ogłoszeniow e : 1 s trona — 150 zł., 
1(2 s tro n y  — 75 z ł., 1|4 s tro n y  40 z ł., 1|8 s tro n y  — 20 z ł., I |l6  s tro n y  — 12 z ł.. O głoszenia  w tekście  --  tak  jak  za og łoszen ia  na okładce p lu s 50 proc. 
O głoszen ia  w ykonane pe titem  — o 50 proc., nonparelem  — o 100 proc. d rożej, U lotki luźnej dostarczane przez  zam aw iające firm y, celem w łożenia do po­
szczególnych egzem plarzy  czasop ism a, n iezależn ie  od w ielkości, od 1000 ( ty s ią c a )  sz tuk  --  20 zł.; m inim alna ilo ść  przyjm ow ana przez w ydawnictw o — 3000 
(trzy  ty s ią ce ) sztuk . U lotki (w lep iane w zgl. w szyw ane) do poszczególnych egzem plarzy  o 50 proc, d rożej. W kładki t. j. kata logi, p ro spek ty  i druk i na 
grubym  pap ierze  w zgl. tek tu rze , zatem  objekta  w iększej objętości i w agi niż u lo tk i — 20 zł. za 1 kg. netto; m inim alna ilość  przyjm ow ana p rzez  w ydaw ­
nictw o — 5 / pięć) kg. netto . P rzy  w iększej ilo śc i og łoszeń . raba t

ofoooceoeeoefiooeoeoeoooooooooeoooooeoeeoeeoeM offfeeoeeooooooM oeoeoeoooooooooooeooooooooooooooooooooeeooooooeoeooftooooooooo

O dpow iedzialny za treść: Stanisław  Krywult. K atowice U. Nakładem  i czcionkam i drukarni „Stella“ w K atowicach



Częstochowska Fabryka

Zabawek i Galanterji Drzewnej

HIPOLIT ŁASINSK
III A leja Nr. 57.

Zabawki wszelkiego rodzaju: zwierzęta i ptactwo 
ruchome i nieruchome, wozy kolejowe i tramwa­
jowe, samochody, typu ludowe, strzelby korkowe, 

4 trąbki i. t. d.
4  O ferty na żądan ie . O ferty n a  żądanie*

Nowo utw orzone!
Towarzystwo kelnerów „Jedność“ T. z.

Tow. jest sądow nie zapisane w  Poznaniu PI. Sapie- 
rzyński No. 7. Zgodnie z rozp. M inisterstwa Pracy i O pie­
ki Społecznej zostało upoważnione do pośrednictwa pracy 
dla sw ych  członków.

Polecam y W iel. P. P. pracodawcom w szelki personel 
restauracyjny jak: kuchm istrzów, kucharek, pom . kel. z 
kaucją, ekspedjentki itd. zupełnie bezpłatnie. Tow. odpo­
wiada za każdego opiniow o, finansowo i moralnie.

z poważaniem

ZARZĄD (—) Bodanowski, prezes 
PI. Sapierzyński N o. 7.

Najtańsze pismo m uzyczne w Polsce

- Ś P I E W A K -
M iesięcznik literacko - muzyczny.

Doskonały informator o ruchu śpiewaczym 
w Polsce. Przedpłata: rocznie zł. 3.60, pół­
rocznie zł. 1.80 z przesyłką. Zamawiać można 
w każdym urzędzie pocztowym, przez P. K- 
O. Nr 300151 lub wprost w Redakcji i Adm.

Katowice, ul. Ks. Dam rota 4.
Wydawca

Związek Śląskich K ół Śpiewaczych.

£0
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Inż. Br. HŁASZKO i SKRZYNECKI.

FABRYKA WYROBÓW
ŻELAZNYCH i MIEDZIANYCH

„MŁOT“
W CZĘSTOCHOWIE

TEL. 507. S P . z 0G B . ODP. UL. M IŁ A  24.

*

WODOCIĄGI — KANALIZACJA 

OGRZEWANIE — CENTRALNE 

KOTLAR5TWO — MIEDZIANE 

KOTLARSTWO — Ż E L A Z N E  

WARSZTATY — MECHANICZNE 

O D L E W N I A  — M E T A L I
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„ O G R O D N I K11
najpotężniejszy, n ajstarszy , jed y n y  
sto łeczny d w u ty g o d n ik  ilu stro w a n y  

z d w o m a  d o d atk am i

„Róża“ i „Rady i Gospodarskie'1
pod redakcją W. J. Zielińskiego. 
W szystkie działy ogrodnictwa.

H o d o w la  a m a to rsk a  w  o g r o d z i e ,  
m ieszk a n iu  i n a  b a lk o n ie .
Radu i odpow iedź na kuźde pytan ie.

Premjum 10 R O Ż k r z a c z a s t y c h
z pierw szorzędnego zakładu szkółkarskiego  

Dla w płacających z góry bezpośrednio  
do Administracji „ O g r o d n i k a *  pełną  
c a ł o r o c z n ą  p r z e d p ł a t ę  na 1928 rok. 
Rocznie 28 złotych , półrocznie 14 złotych, 
kwartalnie?, złotych, z dodatkiem i przesyłką.

Administracja

fj Warszawa, Boduena 2. P. K 0.9930. | |
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R Y N G R A F  P OD J A S N O G Ó R S K I
W Ł A Ś C I C I E L :

A L E K S A N D E R  A N C Z Y K O W S K I
D A W N I E J :

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  „ R Y N G R A F "
w CZĘSTOCHOWIE, ul. Ks. K ordeckiego Nr. 21.

P O L E C A :
WIELEBNEMU DUCHOWIEŃSTWU i SZANOWNEJ KLIJENTELI

w wielkim  wyborze aparaty liturgiczne i przybory kościelne, jak również w ykonyw a po cenach przystępnych  
chorągw ie i sztandary koście ln e, cechow e, górnicze, dla straży ogniow ych , bractw i stow arzyszeń.

W olbrzymim wyborze pam iątki relig ijne oraz wszelkie towary w zakres dewocji wchodzące.
Ceny konkurencyjne! Ceny konkurencyjne !

Illliull. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Illllulli.. . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Ili.ll!. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ifllii lllli,..iiłllli(llh....i.illliilllli.. .Iillllufll..— . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . Illlli

......il|H'ni||i"<i||l)iii|l' Ijl i||l l|| I|I I| II III >|I I II Jl I U 1

mm
R Y N G R A F  P O D J A S N O G Ó R S K 1“

w CZĘSTOCHOWIE ul. Ks. K ordeckiego Nr. 21. 

P O L E C A :

>»

Św iece p a r a f i n o w e ............................. .....
Św iece półstearynow e . ........................
Św iece s t e a r y n o w e ....................................
Św iece kom pozycyjno w oskow e żółte  
Św iece kom pozycyjno w oskow e jasne  
Św iece dekorowane . . . . . . .
Św iece luksusow o - dekorowane . . 

Ceny k o n k u ren cy jn e !

CENA za 1 kg.l Ó W I E T C  ę p R F ^ Y I S i n W F ( ENA za 1 sz'

Zł. gr. Z ł. er-

2 00 Nr. 1 grub. w przekr. 3 cm. w ysok . 60 cm. 8 00

2 75 ! ! 2 „ 3 „ 70 „ 9 00
3 00 „ 3 4 „ 5? 80 „ 10 00

3 00 4 4 » >> 90 „ 12 00
3 30 n  5 „ 6 „ 90 „ 13 00
4 00 !! 6 » 6 „ J? 100 „ 15 00
5 50 !, 7 „ V 7 „ 9} 120 „ 17 | 00

Jak również w sze lk iego  rodzaju aparaty i przybory kościelne.

© W ©  1mm mm Ceny k o n k u ren cy jn e !,

u h



Niedościgniony!
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A r t y s t y c z n a  
P r a c o w n i a  F i g u r  G i p s o w y c h

LUDWIK KOCH
CZĘSTOCHOWA
ulica W ieluńska Nr. 11.

W yrabia Figury religijne i fantazyjne 

Cenniki na żąd an ie!

Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Świec 
Sprężynowych i woskowych

Henryk G o se k
w Częstochowie,
ulica Najśw. Marji Panny nr, 80 

Telefon 5-91

*  1
Oferty i cenniki 
n a  ż ą d a n i e '  X

j f

Fabryka Wyrobów Cukierniczych Władysława Ignatowskiego 
Częstochowa, ulica Warszawska Nr. 32 (dom własny).

Czekolada, Cukry, 
Herbatniki, Wafle, 

Biszkopty.

W sezonach:
Pierniki choinkowe, ja­
dalne, Baranki cukrowe, 
i jajka w  20 odmianach.

Wyroby nasze nagrodzone w Rzymie wielkim złotym medalem w r. 1926.
W Paryżu „Grand Prix“ oraz wielkim złotym medalem w r. 1927. 

Dostawa do sklepów, kooperatyw, wojskowości — Oferty wysyła się na żądanie

9 0O
X

W ytwórnia  
Instrumentów M uzycznych

Stefan Malko
w Częstochowie,
ulica Piłsudskiego 11

Posiadam na składzie: 

Instrumenty sm yczkowe i strunne.

W każdym  kato l. domu pow inno znajdow ać się  dzieło p. t.

Przez krzyż do nieba
M odlitwy i żyw oty św iętych z niem. opra­
cow ane przez J.M. z aprobatą w ładz kośc.

Stron 640, form at 30x24 cm, w  pięknej opraw ie ze 
złoceniam i, w tekśc ie  25 ilu s tracy j calostronnicow . 
na k redow ym  pap ierze, w tem  8 kolorow ych oraz

Album „Droga Krzyżowa"
form atu ja k  w yżej, zaw ierające 14 a rty s t. ilu s tracy j 
kolorow ych w edług obrazów  Franciszka Loołs."

Cena za ca łość  wraz z przesyłką poczt, ty lko 15 zł 

ZAKŁAD KATOLICKICH WYDAWNICTW

T O M A S Z  N A G Ł O W S K I  i S-ka
CZĘSTOCHOWA, ULICA WIELUŃSKA 7.

°o
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